
Wydanie A. B. C. Cena 10 gr

G M K N A n O D U

REDAKCJA i ADMINISTR,: KRAKÓW. UL. BOŻ. MIŁOSIERDZIA 1. TELEFONY REDAKCJI: 101-90.179-93. TEL. ADM1NISTR. 133-44

Rok XLV Kraków, poniedziałek, 11 lipca 1938 Nr 188

Inauguracja katedry w Reims
odbudowanej z gruzów wojennych

Reims, H istoryczne m iasto Reims przeżyw a 
w ie lk ie  chw ile w  łączności z uroczystościam i o f i ­
cja lnej inauguracji odnowionej po w o jn ie  św iato­
w ej katedry, którą, jak wiadomo, zbom bardowały 
w swoim czasie samoloty i działa n iem ieckie. U ro­
czystości rozpoczęły się dnia 8 i będą trw a ły  do 
dnia 10 bm. Do Reim s przybył specja ln ie na te 
dnie prezydent republiki Lebrun, przedstaw iciele 
rządu i parlamentu, najw yższe duchowieństwo 
F ran c ji z kardynałam i i biskupami na czele oraz 
liczne rzesze Francuzów, dla których starożytna 
katedra, jako m iejsce koronacji królów  F rancji, 
stanow i zarówno św ięty jak i h istoryczny zabytek. 
Ojca św. reprezentu je legat papieski kardynał Su­
hard, prymas Galii. W  uroczystościach b iorą także 
udział przedstaw iciele św iata katolick iego z P o l­
ski. (K A P ) .

P O Ś W IĘ C E N IE  I  HOJNOŚĆ Z A B L IŹ N IŁ Y  
R A N Y  K A T E D R Y .

W ie lk ie  zasługi w  dzie le  odnow ienia katedry 
ma architekt Deneux, k tóry od 19 lat pracował
z przejęciem  się i oddaniem  mnicha średn iow iecz­
nego nad zabliźnieniem  straszliwych ran, zada­
nych katedrze przez bom bardowanie arty lery jsk ie. 
W  zakresie restauracji katedry dokonał on n iezw y­
kłego po prostu dzieła.

Drugą, postacią, którą będzie pewnego rodzaju 
bohaterem uroczystości je s t  słynny m ilioner ame­
rykański John R ocke fe lle r  junior, który

przyczyn ił się kwotą m niej w ięce j 37 m ilionów  
franków  do pracy nad odbudową zniszczonej 

św iątyn i.

Do kw oty te j p rzyłączyły  się poza tym  subwencje 
napływ ające z całego św iata, a m. in. również 
i z N iem iec.

W  zw iązku z tym ogromnym udziałem  Am eryk i 
w odbudowie zniszczonego Reim s i katedry, miasto 
Reim s nadało ambasadorowi amerykańskiemu Bul- 
łitow i godność odbywatelstwa honorowego miasta.

Nabetastw o w katedrze
Reims, 10. V II. ( P A T ) .  O fic ja ln e  uroczystości 

z okazji inauguracji odnow ionej katedry rozpoczę­
ły  się dziś rano o godz. 8.25 od p rzy jęc ia  przez 
prezydenta Lebrun w gmachu prefektury, legata 
papieskiego kardynała Suhard i księcia Monaco. 
W  ch w ili przyjazdu kardynała Suhard, ork iestra 
odegrała marsza papieskiego i „M arsy liankę“ , a 
kompania chorągw iana oddała honory wojskowe. 
O godz. 9.30 prezydent Lebrun udał się do katedry. 
Na ulicach m iasta zgrom adzone były o lbrzym ie 
tłumy. Po  uroczystym  nabożeństw ie kardynał Su­
hard w yg łos ił z ambony katedralnej okolicznościo­
we kazanie. W  czasie kazania w  katedrze byli 
wszyscy na jw yżsi dostojn icy francuscy i zagran i­
czni.

Jeszcze jedna konferencja
w sprawie żydowskiej

Miałaby ją zwołać Liga Narodów
Paryż, 10. V II . ( P A T ) .  M iędzynarodowa Unia 

P r2yjaciół L ig i  N arodów  na kongresie odbytym 
Kopenhadze, uchwaliła rezolucję, w zyw ającą  

*j igę N arodów  do n iezw łocznego zw ołan ia kon fe­
rencji m iędzynarodowej, celem  rozw iązan ia  zaga­
dnienia żydowskiego w  Europie. K on feren c ja  ta 
m iałaby na celu z jednej strony udzielen ie pań­
stwom przeludnionym  pomocy finansow ej dla po­
czynienia na ich obszarach inw estycyj, um ożli­

w ia jących  przebywanie tam w iększej liczby m ie­
szkańców, —  z drugie j zaś dopomożenie żydom 
do stworzen ia i rozbudowania państwa narodowe- 
gogo oraz faw oryzow an ie  im ig ra c ji części żydów 
do krajów , m ogących zw iększyć liczbę swych m ie­
szkańców, bądź też u łatw ien ie osiedlan ia się ży­
dów na obszarach mało zaludnionych, gdzie  istn ia­
łyby m ożliwości ko lon izacji.

 oO o------

Czerwonym nie pomo^io
7 linii obronnych

Saragossa, 10. V II . ( P A T ) .  D opiero dzisia j u ja­
wnione zostały szczegóły operacji, przeprow adzo­
nych na południe od Teruelu  w  dn. od 2 do 5 lip ­
ca, które doprowadziły do w yparcia  z m iasta n ie­
przyjaciela, k tóry je  n iem al całkow icie otaczał. 
Pozycje n ieprzyjacie lsk ie  zbudowane w  okolicach 
A ldehuela i V illas ta r

zna jdow ały się na obszarach trudno dostęp­
nych i najeżonych licznym i fo rty fik ac jam i.

ohelitÓre pozy ci e hyły bronione przez 7 lin ij 
.r°nnych z um ocnieniam i betonowym i, z w ie lk i­

mi sc*\ronam ' p rzeciw lo tn iczym i na głębokości 15 
k ,icznynu korytarzam i podziem nym i, etc. etc. 

" obycie tych pozycyj szturmem frontow ym  było 
,5ne? a n iem ożliwością, d latego też gen. Franco 

stanow ił dokonać w ie lk iego  manewru okrążają- 
j... 0 ,z zachodu na wschód. D w ie  silne kolumny 
^ n n e s z c z o n e  w zdłuż drog i Tereuel-Sagunt przer- 
as - a ront Przeciwnika w  okolicach Cerro A ta lay- 
buci A rt,ga s - Jedna z tych  kolumn zdobyła Alde- 
ko) druga zaś zb liży ła  się do celu. Dn. 3 lipca 

, * -na:  k tóre j punktem w y jśc ia  była A ldebuela, 
Cuiy-T13 -? ^ 3: ^ Ulna> P °  czym za ję ła  m iejscowość 

Nazajutrz oddziały powstańcze za ję ły  la

Turia, po czym zdobyły m iejscowość V ille l. D roga 
w iodąca do Cuenca została przecięta  i oddziały 
gen Franco zatrzym ały  się na odcinkach Campil- 
lo i A lbarracin . D zięk i temu m anewrow i Teruel 
został uwolniony od zagraża jącego mu c iąg le  n ie­
przyjaciela .

Bombardowanie portu w Walencji
_ W alencja, 10. V II . ( P A T ) .  U b ieg łe j nocy lot­

n icy powstańczy pomimo gw ałtow nego ogn ia bate­
r ii przeciw lotn iczych , bom bardowali przez dłuższy 
czas stre fę  portową w  W alencji. L iczba  o fia r  w  lu ­
dziach oraz wysokość szkód nie jest jeszcze usta­
lona.

C O F A J Ą C Y  S IĘ  C Z E R W O N I S IEJĄ  
Z N IS Z C Z E N IE  I ŚM IERĆ.

Saragossa, 10. V II. ( P A T ) .  Kom unikat urzędo­
wy, który w y licza  w szystk ie kościoły i gm achy pu­
bliczne, wysadzone w  pow ietrze przez n iep rzy ja ­
cie la  przed opuszczeniem  m iasta Nules, stw ierdza, 
że od wybuchów poniosło śm ierć około 300 osób 
spośród ludności cyw iln e j.

-o oo -

Złagodzenie rozporządzenia 
o ogrodzeniach

M in ister spraw wewnętrznych  w ydał rozporzą­
dzenie' o zm ianie rozporządzenia z dnia 16-go m ar­
ca 1938 r. o sposobie odgradzania posiadłości i 
działek.

N ow e rozporządzenie postanawia, że kompe­
tentne w ładze ustalą term iny dostosowania istn ie­
jących  ogrodzeń do przepisów  rozporządzenia z  16 
marca r. b., w  gran icach okresów przew idzianych  
tym  rozporządzeniem , uw zględn ia jąc w  każdym 
przypadku warunki lokalne, a przede wszystkim  
stan ogrodzeń i warunki m ajątkowe zobow iąza­
nych.

Jak wiadomo, rozporządzen ie z 16 marca r. b. 
p rzew idu je dla dostosowania ogrodzeń do przep i­
sów tego rozporządzenia okresy dwuletnie dla po­
siadłości i działek zabudowanych w  gminach m ie j­
skich, trzy le tn ie  w  gm inach w iejsk ich  i trzy letn ie  
dla posiadłości i działek niezabudowanych oraz 
okres 5 la t od dnia ogłoszenia rozporządzenia dla 
ogrodzeń wzniesionych po dniu 1-ym stycznia 
1935 r.

Wariat usiłował wskoczył do 
samochodu prez. Roosevelta
Oklahoma, 10. V II .  ( P A T ) .  W  czasie przejazdu 

prezydenta Roosevelta  p rzez m iasto pew ien osob­
nik, jak  ustalono późn iej W oody Hockaday, liczą­
cy la t 52, usiłował wskoczyć do samochodu prezy­
denta, lecz jeden  z agentów  p o lic ji obalił go  na 
ziem ię uderzeniem  pięści. W  urzędzie policyjnym  
Hockaday ośw iadczył, że

C H C IA Ł  T Y L K O  W YC ZYŚC IĆ  B U T Y  
P R E Z Y D E N T O W I.

„N ew  Y ork  H era ld " donosi, że bezpośrednio 
po wypadku tłum, sto jący  na ulicach rzucił się na 
napastnika i chciał go zlinczować. P o lic ja  w ystą­
p iła  w jego  obronie, lecz dopiero po zawezwaniu 
straży pożarnej zdołano sikawkami rozproszyć 
tłum. Jest rzeczą powszechnie znaną, że Hockaday 
jest człow iekiem  nienorm alnym , który niedawno 
w  czasie sesji kongresu rzucił kilka garści p ierza 
na sekretarza stanu w o jn y  W oodriga.

Zebranie stołecznego 0. Z . N.
W arszawa, 10. V II. Dziś odbyło się tu pierwsze 

zebranie działaczy O ZN  okręgu stołecznego W ąr- 
szawa-miasto. N a  zebraniu tym  przem aw iał m. in. 
szef O ZN  gen. Skwarczyński, k tóry w yraził p rze­
konanie, że W arszaw a pow inna być w  życiu narodu 
ośrodkiem dynamicznym, z którego wychodzące 
w ie lk ie  idee państwowe pow inny ogarniać cały 
kraj i koncentrować jego  s iły  zb iorow e dla dobra 
narodu i państwa.

Kronika telegraficzna
Praga , 10. V II. Jak donosi prasa czeska, stan 

zdrow ia przyw ódcy Słowaków ks. H link i u legł po­
gorszeniu. Ks. H linka przebyw a obecnie w  jednym  
z sanatoriów  w Bratysław ie.

Berlin , 10. V II .  N a  liście osób, które zostały 
pozbaw ione obywatelstwa niem ieckiego, znajduje 
się E ryk  M aria  Rem arąue, autor pow ieści o w o j­
nie św iatow ej „N a  Zachodzie bez zm ian" i  „D ro ­
ga pow rotna".

Zdobycze wojsk powstańczych
Bilbao, 10. V II . ( P A T ) .  W ed ług komunikatu 

głów nej kw atery na fron c ie  Castello, na odcinku 
Tales, oddziały powstańcze za ję ły  pozycje w ma­
syw ie górskim , leżącym  na zachód" od Jinąue, 
przekraczając tym samym całą S ierra  Espadan. 
W ojska powstańcze za jęły w ioskę Ah in  i zajm ują 
obecnie pozycje w zdłuż drogi, w iodącej z te j w io ­
ski do A lcud ia  de Veho. N a  odcinku Castro za ję ­
te zostały line obronne przeciwnika.

Lotn ictw o powstańcze bombardowało w czora j 
skutecznie dworzec w  Saguncie oraz stacje kole­
jow e w m ejscowościach Soreja  i Seberge. K ilka  
pociągów  z transportam i m ateriału  w ojenego u- 
leg ło  zn iszczen iu  skutkiem bombardowania.
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Wiadomości sportowe
Niemcy zwyciężam Polaków 105:75

w  meczu lekkoatletycznym
M ecze z N iem cam i, czy to w  p iłce nożnej, lek 

k ie j atletyce, lub boksie m ają ustaloną markę. Już 
tak jest, że do wyników  tych przyw iązu jem y bar­
dzo w ie le  w agń  Zgodnie z tradyc ją  oczekiwaliśm y 
wszyscy wyników z K ró lew ca  z w ielk im  napręże­
niem. W yn ik i p ierw szego dnia, aczkolw iek odbie­
gały od spodziewanych, przecież m ogły nas zado­
wolić. W span iały czas, mimo drugiego m iejsca, u- 
zyskał Gąssowski. 1:52 to czas, jak iego nie tylko 
w  Europie, ale na całym  św iecie nie ma się po­
wodu wstydzić. R ów n ież M orończyk zdobył się na 
wspaniały podarunek, skakając 4 m. Fata ln ie  w y­
padł Schneider (3 .60). Zasłona b ijąc Borchmaye- 
ra, w  dos-konałym czasie 10:6, potw ierdził jeszcze 
raz, że jes t zawodnikiem, na którego można zaw­
sze liczyć i w ie le  się po nim na przyszłość spo­
dziewać.

100 m: 1) Zasłona (Polska) w doskonałym czasie
10.6 sek, 2) Borchmeyer (Niemcy-), 3) Grasinmer (X) 
4) Dunecki (P). Zwycięstwo Zasłony nad Borch- 
meyerefh wywołało dużą sensację w Królewcu.

Skok o tyczce: 1) Moronczyk (P), J  ni, 2) Hart- 
man (N ) 3,90, 3) Hauszwickel (N ) 3,70, 4) Schneider 
(P ) 3,60.

“.rut młotem: 1) Horch (X ) 54,33, 2) Lutz (* 
52,50, 3) Kordas (P ) 45,00, 4) W ęglarczyk iP ) 44,81.

iUO m przez płatki: 1) Dan- (X ) 434.7, 2) Mayer 
(N ; 55,6, 3) Maszcwski (P ) 50,5, 4) Drozdowski (fl|P58.

Trój skok: 1; Kotrascliek (X ) 14,69, 2; Hoffman 
(P ) 14,25, 3) Luckhaus (P ) 14,18, 4) W oellncr 13,99.

5.080 m: ') Syring (Ń ) 14,41,4 nowy rekord N ie­
miec, 2) N o ji (P ) 14:46,5, 3) Eberhurdt (X ) 14:48,8, 
4) Marynowski (P ) 15:18,8.

8fH m: 1) Harbig (X ) 1:51,C, 2)"Gąso\vski (P) 
1:52, 3) Eicliberger (X ) 1:53, 4) Sfanfśzcwski (P 
1:57,3.

Rzut dyskiem: 1) Schroeder ,(X ) 46,31, 2) Hi’.-

brecht (N ) 44,52, 3) Gierutto (P ) 43,46, 4) Fiedoruk 
(P ) 43,07.

Sztaleta 4x100 m 1) N iem cy (w  składzie Borch- 
moyer, .Sillmeister, Fischer i Graemer) w czasie 
41,7 sek, 2) Polska (w  skłaazie: Zdanowski, Zasło­
na, Dunecki i Trojanowski) 42 sek nowy rekord 
Polski.

D rugiego dnia Po lacy  w a lczy li ju ż może trochę 
słabiej, n iem niej i tak osiągnęli doskonałe w yn i­
ki. W yn ik i drugiego dnia:

110 p łotk i: W egner 14.8, G law  15, Sulikowski
15.5, N iem iec 20.6 (kom prom itu jący w yn ik ).

400 m : R ing 49.2, Buesse 49.5, Gąssowski 49.5, 
Drozdowski 50.6.

Skok w  da l: H o ffm an  K aro l 7.22, H o ffran  M.
7.05, Gotschalk 6.96.

1.500 m: Staniszewski 3.58.5, Boetscher 3.58.6, 
Soidan 3.59.2, Mehlhose.

O szczep : Busse 64.50, Boeder 61.90, M ikrut 
57.41, Gburczyk 49.42.

200 m: F ischer 22, G ilim eister 22.1, Zasłona 
22.4, Dunecki 22.7.

Skok w zw yż : Augustin  1.85, K. H o ffm an  1.80, 
G ierutto 1.75.

K u la : W oelke 15.75, G ierutto 15.45, Cramer 
15.23, F iedoruk 14.25.

10 km: N o ji 31.17, Gcbhard 31.17.4, M arynow­
ski 31:22, Muschik 31:42.

'4X400: N iem cy 3.19, Polska 3.24 (Gąssowski, 
Kucharski, Drozdowski i M aszew sk i). W  druży­
nie n iem ieckiej pobiegł H arbig.

P rzez cały czas zawodów padał deszcz, tak że 
p ierw szy to r był nie do użytku. Jak okazuje się 
Schneider przy pierwszym  skoku upadł tak n ie­
szczęśliw ie, że odbił sobie płuco.

Sensacyjne zwycięstwa Polonii nad A. K. S.
P o lo n ia  A .K .S  4:2,

W arszawa, (t e l. )  W, meczu o m istrzostwo L ig i 
Po lon ia  n iespodziewanie, a le zasłużenie pokonała 
A . K. S. 4:2. D la Po lon ii bramki zdobyli Pazurek, 
N aw rot i K u lla  (2 ) .  D la A K S . obydwie Pytel.

T A B E L A  L IG O W A .
g ie r  pkt st. br. 

Ruch 10 13 30:19
W arszaw ianka 10 13 26-21

A . K. S. 10 11 2 2 :14
Pogoń 10 11 11:11
W isła 10 L! 15:15
Craeoria 9 9 17:20
Śm igły 10 9 18:24
W arta 10 S 30 :25
Ł. K. S. V lo 7 11:2.1
Polon ia 9 6 16:24

O wejście do Ligi

Imponujący start Garbarni
Rewera przegrywa 1:7

P ierw szy  mecz Garbarni o w e jśc ie  do L ig i 
przyn iósł je j wysokie zw ycięstw o nad R ew erą  ze 
Stanisławowa. Garbarnia mecz ten w ygra ła  zasłu­
żenie, będąc szczególn ie po p rzerw ie  drużyną bez­
w zględn ie lepszą, w yn ik  je s t jednak za wysoki 
i k rzyw dzi Rewerę. Sądząc z g ry  do p rzerw y dru­
żyną lepszą była Rewera. której atak najlepsza 
część drużyny, przeprowadzał piękne kombinacje, 
kończące się jednak na polu karnym Garbarni. N a ­
w et w ielu  przypuszczało po grze R ew ery  do p rzer­
wy, że rozstrzygn ie  ona mecz ten na swoją ko­
rzyść.

Gruntowna zm iana na korzyść Garbarni nastą­
p iła po p rze rw ie ; jakby nowy duch w stąp ił w  je j 
graczy. A tak  Garbarni tak mało wykazu jący in i­
c ja tyw y do p rzerw y  ożyw ił się, kom binacje zaczę­
ły  się udawać i raz po raz zaczynało się robić pod 
bramką R ew ery  gorąco. Rew era na t le  tak g ra ją ­
cej Garbarni w ypadła  bardzo blado. A tak je j  nie- 
wykazywal tych ładnych zagrań, lin ia  pomocy nie 
istniała, a obrona i bramkarz to najsłabsze fo rm a­
cje te j drużyny.

Już na początku g ry  Garbarnia strzela dw ie 
bramki przez Skórę \ Pazurka, dla Rewery jedyną 
uzyskał Nowak, ustala jąc w yn ik  do p rzerw y 2:1.

Po p rzerw ie  serię bram ek otw iera  Polus ju ż 
3 min. a po 2 min. podwyższa w yn ik  ten sam gracz 
n!a 4:1. Jeszcze padają trzy bram ki ze strzałów  
Pazurka, Nowaka (z  karnego) i Polusa.

Sędzibwał p. Chycki ze Sosnowca b. słabo, nie- 
orien lu jąc  się w spalonych, z których padło kilka 
bramek dla Garbarni.

 -X----

Dalsze w yniki o weiścid do Ligi
L eg ia  (P o zn an ) —  Śląsk 2:1. N iespodziew ana 

klęska śląska na w łasnym  boisku w  Śv:iętochłow i-
caci?.

Czarn i— Dąb (K a to w ic e ) 2 1. .Wynik rów n ież 
mało oczekiwany. N a  ogół liczono się zc zw yc ię ­

stwem eks-ligowego Dębu. Mecz odbył się we 
Lw ow ie.

R. K . S. Zagłęb ie (D ąbrow a ) —  L eg ia  (W a r ­
szawa) 5:0. Sensacyjna klęska m istrza W arszawy. 
L eg ia  straciła  praw ie wszelk ie szanse na w ejśc ie  
do finału .

Tabela w  I I I  grupie jest następu jąca:
gra pkt. bram

Garbarnia 1 2 6:1
Czarni (L w ó w ) 2 2 2:2
Rew era 2 '> 2:2
Dąb 1 0 1:2

Degradacja Sdunellinga
Zw iązek Bokserów  Zawodowych Stanów Zjedn. 

opublikował listę najlepszych bokserów  św iata 
za okres ostatnich 3 m iesięcy. L ista  przedstaw ia 
się następująco:

W aga  ciężka —  1 ) Joe Louis, 2) Galento, 3) 
Max Baer, 4 ) Faar, 5 ) Pastar, 6) Schm elling, 7) 
Baerlund.

Półc iężka  —  1) Lew is, 2 ) Fox, 3 ) Gainer, 4) 
Lesnew ick, 5 ) H arvey.

Średnia —  1) F redd ie  Steele, 2 ) Corbert, 3 ) 
Apostoli- N a  11 m iejscu w  te j wadze sk lasyfiko­
wany jes t bokser Po lsk i Tadeusz Jarosz.

Półśredn ia  —  1 ) A rm strong, 2) Garcia, 3) 
W illiam s, 4 ) Tu rie llo .

Lekka —  1) Am bers, 2) Day, 3 ) A rizm end i, 
4 ) Montanez.

P iórkow a —  1) A rm strong, 2) Rodak, 3 ) W il­
son, 4 ) M iller.

Kogucia  —  1) Escobar, 2) M organ, 3 ) Lepage, 
4 ) L ifk in . N a 11 m iejscu dopiero Denny Lynch.

Musza —  1) Montana, 2), Jurich, 3) Kane, 4) 
Bostock.

N IE M C Y  M IS T R Z A M I S Z C Z Y P IÓ R N IA R A .

W  półfinałach mistrzostw świata Niemcy zwy­
ciężyły Wągry 14:3 (5:3), a Szwajcaria wygrała 
z Szwecją 6:2 (2:1).

W  m istrzostwach szczypiórniaka N iem cy w  f i ­
nale pokonali Szw ajcarię  w  rekordowym  stosunku 
23:0 (1 2 :0 ). T rzec ie  m iejsce za ję ły  W ęg ry  b ijąc 
Szwecję. Polska uplasowała się prawdopodobnie 
na siódmym miejscu.

W  turnieju pocieszenia o mistrzostwo świata w  
szczypiórniaku Polska pokonała Holandię 12:5 
(5:1), a Czechosłowacja wygrała z Danią 6:5 (2:2).

Giszowiec mistrzem Poski 
w  piłce wodnej

W  sobotą rozegrany został w  Katowicach decy­
dujący mecz waterpolo o mistrzostwo Polski po­
między dotychczasowym mistrzem, drużyną nie­
miecką E. K. S- i Giszowcem. Zwyciężył Giszowiec 
w  stosunku 3:1 (2:0), zdobywając po raz pierwszy 
tytuł mistrza Poiski i detronizując wielokrotnego 
mistrza Polski. Mecz wywołał duże zainteresow Li­
nie i zgromadził około tysiąca w azów.

Po tym meczu stan tabeli lig i waterpolowej 
przedstawia się następująco:

AZS  (W arszaw a ) —  E K S  2:0. W  meczu o mi- 
stizostw o lig i w aterpolow ej A ZS  w arizaw sk i od­
niósł n ieoczekiwane zw ycięstw o nad b. m istM^m 
Polsk i EKS  2:0. * *  ’

TENISIŚCI POLSCY 
ZW YCIĘŻAJĄ W  HAMBURGU.

W  sobotę w  drugim dniu międzynarodowych m i­
strzostw {tenisowych Rzeszy Polacy odnieśli sześi 
zwycięstw.

Hebda rozegrał dwa mecze, bijąc w pierwszej 
rundzie Niemca Slutza 6:2, 6:i. 6:0, a w drugiej 
rundzie Niemca llildebrandta 6:3, 6:1, 6:1.

Tłoczyński m iał się spotkać pierwszego dnia z 
Duńczykiem Sperlingiem, ale wobec niestawienia, 
się tegu ostatniego Polak przeszedł do drugiej run­
dy walkowerem. W  drugiej rundzie Tioezyński w - 
grał z Niemcem Meydeiireichcm 6:1, 6:1 0:1.

Baworowski walczył w sobotę z Niemcem Goel- 
tsche, bijąc go 6:3, 0:4, 6:1.

W  grze- p o d w ó jn e j  para Hebda— Spychała poko­
nała parę n iem iecką K u ch -  Sass 6:3, 6:3, 0:3.

Przed naro-towymi mishiostoarai 
strzetetkimi

W  piątek w ieczorem  odbyło się w  K rakow ie po­
siedzenie kom itetu organ izacyjnego X I I i  narodo­
wych zawodów' strzeleckich o m istrzostwa Fokski, 
które odbędą, się w  Krakow ie od 15— 25 bni.

Obradom przw -otyticzył Płk. dypl. W itorzon iec. 
R e fe ra t g łów ny na tem at wykonanych prac i pro­
gramu zawodów zgłosił ppłk. W ójcick i, obrazując 
znaczenie tej im prezy dla rozw oju  sportu strze le­
ckiego w  K rakow ie. P rzede wszystkim  zbudowana 
została nowoczesna strzeln ica  m ałokalibrowa na 
m iejskim  stadionie sportowym, wyposażenie któ­
rej ukończony zostanie w dniu 13 bm. Strzeln ica 
ta posiada 30 stanowisk, a wzorowana była na no­
woczesnych strzeln icach  fińskich.

S trzelan ia  z broni w ojskow ej odbywać się będą 
na strzeln icy w ojskow ej w  W o li Justov/skiej. —  
W  rezerw ie  będzie druga strzeln ica w ojskowa w 
Zakrzówku.

Program  strzela li obejm uje 17 zasadniczych 
konkurencyj z broni w ojskow ej d ługiej i krótkiej, 
dowolnej ostrej, dow lnej sportowej d ługiej i k rót­
kiej, oraz k ra jow ej d ługiej. L iczba zgłoszeń obej­
muje okofo 800 zawodników i zawodniczek, a 
w  dniu zam knięcia zgłoszeń (13 bm .) osiągnie za- 
peewne pełny tysiąc, w  czym 80 proc. stanowić bę­
dą zawodnicy w ojskow i. S tartować będą czołowi 
strzelcy polscy, w ojskow i i cyw iln i, w ye lim inow a­
ni w  zawodach okręgowych.

W  ramach narodowych zawodów odbędą się 
specjalne rozgryw k i o m istrzostwa klubowe pań i 
panów PZSS w  klasie I  i w ybór wyborow ej.

Od dn. 13 bm. na udekorowanym dworcu ko le jo­
wym  w  K rakow ie funkcjonować będzie biuro in fo r­
m acyjne i kwaterunkowe dla przybyw ających  za­
wodników. W  m ieście rozw ieszone będą transpa­
ren ty i afisze. Bogato udekorowany będzie m ie j­
ski stadion sportowy i droga, prowadząca na 
strzeln icę m ałokalibrową.

Szczegółow y program  zawodów przedstaw ia się 
jak  następu je:

15 b. m. o godz. 9. zbiórka zawodników  na 
strzeln icy m ałokalibrowej, o tw arcie  zawodów 
w  obecności p rzedstaw ic ie li w ładz. O godz. 13 —  
rozpoczną się strzelan ia konkursowe na strze ln i­
cach, które trw ać będą codzienie od 8 do 18 do dn. 
25 b. m.

W. dn. 17 b. m. zawodnicy udadzą sic z O lean­
drów pochodem na W aw el dla złożen ia  hołdu M ar­
szałkow i Józe fow i Piłsudskiem u w  krypcie pod 
W ieżą  Srebrnych Dzwonów.

W. ram ach narodowych zawodów  odbędą się 
w  dniach 25 i 26 b. m. korespondencyjne zawody 
strzeleck ie Polska— Estonia.

Protek toratem  narodowych zawodów  jes t Pan 
P rezyden t R. P . Do kom itetu honorowego weszli 
n>. in . : p rem ier gen. S ławoj-Składkowski, w icepre­
m ier inż. Kw iatkow ski, m in istrow ie Beck, gen. K a ­
sprzycki, Kościałkowski, U lrych, Roman, św ięto- 
sławski, w icem in ister gen. L itw in ow icz , w o jew o­
da krakowski dr Tym ińsk i itd.
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i Męczennik. Sprawował rządy nad Kościołem w  la ­
tach od 140— 155. Zarządził, że W ielkanoc ma przy­
padać zawsze w niedzielę. Zmarł w  Rzym ie w  ro­
ku 155.

Wschód słońca o godz. 3:27, zachód o godz. 19:55. 
Długość dnia 1(1 godzin 28 minut.

K r o n ik a  krakau/óka
POGODA ZEPSUŁA SIĘ. Ludzie pracy cieszą się 

zawsze na niedzielę, jako na dzień wytchnieniu. 
Układają plany, że tego dnia uciekną poza miasto, 
aby odetchnąć świeżym, w iejskim  powietrzem. U- 
biegla niedziela zawiodła pokładane nadzieje. P ięk ­
na pogoda, jaka panowała przez kilka dni, zepsuła 
się w  nocy z soboty na niedzielę, skutkiem czego 
wszystkie plany wycieczkowe krakowian poszły w 
niwecz. Nad miastem przeszła burza, połączona z u- 
lewnym deszczem, który trwał do południa. Także 
po południu krakowianie wstrzymali się od dal­
szych wycieczek, ponieważ panowało zachmurzenie 
z przejściowym deszczami.

STAN WODY W  RZEKACH PODNOSI SIĘ. 
Skutkiem ulewnego deszczu, podniósł się w nie­
dzielę stan wody w  okolicznych rzekach przyczy­
niając się do znacznego podniesienia się poziomu 
W isły.

SZKOŁA SZYBOWCOWA W  B0DZOW2E SZKO­
LI HARCEHZY. W  szkole szybowcowej w  Bodzowie 
pod Krakowem zakończy! się kurs przeszkolenia, 
w  którym wzięło udział dwudziestu dwóch harce­
rzy z harcerskiej eskadry lotniczej Aeroklubu Kra­
kowskiego. W  niedzielę rozpoczął się drugi kurs, 
w którym bierze udział osiemnastu harcerzy z Za­
kopanego.

POŻAR MIEJSKIEJ SZOPY. W  niedzielę nad 
ranem wybuchł pożar w szopie m iejskiej na Pod­
górzu przy ul. Niewiadomej. Wezwano straż pożar­
ną, iecż mimo jej energicznej akcji, szopa spłonę­
ła. Ogień zaprószyli prawdopodobnie nocujący w 
szopie włóczędzy.

STRAJK W  „ŻEGLUDZE POLSKIEJ". W  sobotę 
wybuchł w Krakowie strajk 3(1 robotników, zatrud­
nionych przy ładowaniu węgla w „Żegludze P o l­
skiej".

SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA. W  sobotę w ie­
czorem w domu przy Rynku Dębnickim 17 popeł­
nił samobójstwo wystrzałem z rewolweru inż. An­
toni Mazurkiewicz z W ołom ina pod Warszawą.

UKRADŁ W AGĘ I SPRZEDAŁ ŻYDOWI. Sta­
nisław Kramer, agent handlowy, zamieszkały w 
Rząsce pod Krakowem, podczas likw idacji sklepu 
zabrał na szkodę Heleny Synderówny, wagę auto­
matyczna, wartości 520 zł, i sprzedał Abrahamo­
w i Krattowi, żarn. przy ul. Starowiślnej 95.

ARESZTOW ANIE TANCERKI ZA KRADZIEŻ. 
Policja krakowska aresztowała Genowefę Nuher, 
tancerkę, zamieszkałą przy pl. W W . Świętych 9,
2,6 kradzież 120 zł na szkodę Jerzego Śliwińskiego. 
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REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek, 11. V II.: „Wiosenne porządki".
W torek, 12. V II.: „Profesja pani W arren".
Środa, 13. V II,: „W iosenne porządki".
Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w po 

niedziałek po cenach zniżonych, pełna humoru ko- 
ńieciia L. E. llux ley 'a  „Wiosenne porządki11 w reży­
serii W . Radulskiego z A. Matusiakówną, Z. Modze­
lewskim, W. Niedzialkowską, W . Macherskim, K. 
Pabisiakiem, K. Opalińskim, R. Wrońskim , K. Kol- 
wasem i A. Posartem. —  „Wiosenne porządki" po­
wtórzone będą w środę.

Jutro we wtorek po cenach najniższych „Profesja 
pani Warren" G. B. Shaw a w opracowaniu sceni­
cznym dyr. K. Frycza, w prem ierowej obsadzie.

„NOW A D ALILA" komedia Franciszka Molnara 
będzie najbliższą prem ierą Teatru im. J. Słowackie­
go, Próby odbywają się codziennie pod kierunkiem 
reż. J. Karbowskiego.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Miasto w  płom ieniach" i „Zaczęło się w 

Pociągu".
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatni akord" — od 9—12 

lipca 1938 r. włącznie.
L. O. P. P.: „Dama na dwa tygodnie" i „W ięzy  

m iłości".
PROMIEŃ: „Żółty p irat" i „Romantyczny m ilio­

ner".
STELLA: Książątko (Lubieńska).
ŚW IT: „Głos K rw i" — R. Scott, Maria Sleeper.
UCIECHA: „Człowiek, który żył dwa razy" i 

„D iabły wybrzeża".
KINO W A N D A : Przygody detektywa Nicka

(od wtorku do czwartku) roi. gł>: W illiam  Powell 
Myrna Loy.

MIRA ZIM IŃSKA — M IECZYSŁAW  FOGG, zna­
komici artyści teatrów rew iowych warszawskich, 
Wystąpią dziś w poniedziałek 11 bm. w  Starym Te­
atrze z doborowym wesołym programem, obejmu­
jącym humor, parodię i piosenkę. K ierownictwo 
muzyczne spoczywa w rękach wytrawnego kapel­
m istrza Tadeusza Sygietyńskiego.

Nowy dyrektor Muzeum 
Narodowego w Krakowie!?)

S fe ry  kulturalne K rakow a obiega n ieprawdopo­
dobna pogłoska, jakoby p ro f. K opera  fniał opuścić 
dyrekcję  Muzeum N arodow ego, a je go  m iejsce m iał 
za jąć p. H ołińsk i (d aw n ie j H o llan d er ). N ie  chce 
s ię  nam w  to uw ierzyć, by k ierow n ictw o tak ważną 
[Placówką m ia ł ob jąć człow iek  nie posiadający po­
trzebnych  do tego kw a lifkacy j.

Działalność Miejskiego Obywatelskiego Komitetu
Pomocy Zimowej Bezrobotnym w Krakowie

W  sobotę o godz. 18 odbyło się na Ratuszu kra­
kowskim posiedzenie M iejsk iego Kom itetu  Pom o­
cy Z im owej Bezrobotnym. Zaga ił prezydent m iasta 
dr Kaplicki, sprawozdanie złożył sen. Lipiński. —  
W edług sprawozdania akcja pom ocy bezrobotnym 
na teren ie Krakow a przedstaw ia się w następują­
cy sposób:

Jako bezrobotnych, mogących korzystać z po­
mocy zimowej postanowiono uważać tych, zdol­
nych do pracy, którzy pracę utracili i wykazali 
się, że pracowali w ostatnim sezonie przynajmniej 
40 dni i zamieszkują w Krakowie przynajmniej 
trzy miesiące.

Biuro R e jes trac ji i Rozdaw nictw a przystąpiło 
z dniem 10 listopada 1937 r. do re jestrac ji bez­
robotnych, którzy m ieli być objęci pomocą zim o­
wą. Celem udostępnienia bezrobotnym re jestracji, 
pobierania św iadczeń oraz celem uniknięcia gru ­
powania bezrobotnych, Prezyd ium  Kom itetu  za­
rządziło otw orzen ie dwóch biur, a m ianow icie: dla 
bezrobotnych zam ieszkałych po lew ej stronie W i­
sły otwarto biuro przy ul. Jabłonowskich 19 —  
bezrobotnych zaś zam ieszkałych po praw ej stronie 
W is ły  w raz z dzieln icą V III ,  przydzielono do biura 
p rzy  ul. W ie lick ie j 16.

Św iadczenia wydawane były na okres jednego 
m iesiąca, przy  czym data zarejestrow an ia decydo­
wała o przydziale.

Po zarejestrowaniu  bezrobotnego Biuro R e je ­
stracji przesyłało akt do Kom isarza Obwodowe­
go, który badał stosunki rodzinne i  m ajątkowe i 
staw iał swój wniosek, po czym z kolei akt odby­
w ał drogę do W ydziału  Opieki Społecznej i Ubez- 
p ieczaln i Społecznej. U bezpieczaln ia Społeczna 
badała zarobki wszystkich członków rodziny po­
zostających na utrzymaniu we wspólnym  gospo­
darstw ie i m ieszkających z bezrobotnym, a następ­
nie tak zbadany akt Biuro R e jes trac ji przesyłało 
sekretarzow i Kom itetu  do decyzji.

W  czasie od 10 listopada 1937 r. do końca m ar­
ca 1938 r. zarejestrow ano ogółem  3.365 rodzin, na 
którą to ilość przyznano pomoc zim ową 2.514 ro­
dzinom, zaś ze względu na brak wym aganych w a­
runków w  myśl zasad Ogólnopolskiego Kom itetu  
Pomocy Z im owej odmówiono 81 rodzinom.

N orm y świadczeń m iesięcznie dla bezrobotnych 
objętych stałą pomocą Kom itetu w yn os iły :

I  kategoria —  dla samotnych:
bon żyw nościow y , . . wartości zł 16 —
12 kg chleba . . . . .  „  .» 4.20
50 kg ziem niaków . . „ »  <>.—
50 kg w ęg la  . . . . .  „  115

łącznej wartości zł 18.35 
dla rodziny składającej się z 2

wartości zł 14.—  
S-40 

„ 2.30
.. 6.—

I I  kategoria 
osób:

bon żyw nościow y 
24 kg chleba 

100 kg w ęgla  
100 kg ziem niaków

łącznej wartości zł 30.70
I I I  K ategoria  —  dla rodziny składającej 

się z 3— 4 osób:
bon żyw nościow y » > w artości zł 18.—
32 kg chleba . » » „  »  10.60

100 kg w ęg la  . » * » „  »  2.30
100 kg ziem niaków . * „  >. 6.—

łącznej wartości zł 36.90 
IV  K ategoria  —  dla’ rodziny składającej się 

z 5 i w ięce j osób;
bon żyw nościow y » > . w artości zł 22.—
40 kg chleba . . > • „  »  44.—

100 kg w ęg la  . , . . »  »  2.30
100 kg ziem niaków . » „  „ 6.—

łącznej wartości zł 44.30

Bezrobotni korzysta li z bezpłatnej pomocy le ­
karskiej.

K om itet b iorąc pod uwagę że z pośród bez­
robotnych objętych stałą pomocą zim ową 42 proc. 
stanowią bezrobotni niewykwalifikowani, co oczy­
w iście powoduje w ie lk ie  nasilen ie bezrobocia —  
urządził za pośrednictwem  W ojew ódzk iego Insty­
tutu Rzem ieśln iczo-Przem ysłow ego p rzy  M iejsk im  
Muzeum Przem ysłow ym  w K rakow ie szereg kur­
sów dokształcających, tak dla pracowników, f i ­
zycznych jako też  i umysłowych.

Budżet M ie jsk iego  Obyw. Kom itetu  Pom ocy 
Bezrobotnym  w okresie od 22 listopada 1937 do 
15 czerwca 1938 wynosił 519.381,24 zł.

Poświęcenie sztandaru Ch.Z.Z.
w Chrzanowie

W  niedzielę w Chrzanowie odbyła się piękna 
uroczystość poświęcenia sztandaru Oddziału Meta­
lowców Chrześcijańskich Zw. Zaw. O godzin ie 10 
przybył Książę M etropolita  Sapieha, któremu zgo­

towano serdeczne i ow acyjne pow itan ie. Po uroczy­
stym wprowadzeniu  Ks. M etropolity  Sapiehy do 
kościoła, odbyło się pośw ięcenie sztandaru przez 
Ks. M etropolitę. Sumę odpraw ił ks. dziekan Mro­
czek z Ciężkowic.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada, w  której 
wzięło udział około 2.500 ludzi. W zię ły  w niej 
udział Ch. Z. Z., stowarzyszen ia A k c ji K ato lick ie j, 
członkowie Sokola, straży ogn iow ej i in. organiza­
cje społeczne. D e filad ę  odebrał Ks. M etropolita  
Sapieha w otoczeniu starosty chrzanowskiego 
p. Bassary i in. Po defilad zie  odbyła się w sali So­
koła, wypełn ionej po brzegi,

okolicznościowa akademia.

W zią ł w  n iej udział Ks. M etropolita  Sapieha, sta­
rosta Bassara, prezes Zarz. Gł. Ch. Z. Z. poseł 
Urbański, dyrektor Fabryk i Lokom otyw  w  Chrza­
now ie p. Szymonowicz, dyrektor szam otowni p. 
Stypułkowski, red. Turowski, prezes Zarządu Okr. 
Ch. Z. Z. w  K rakow ie i in. W  toku akedemii p rze­
m aw iali prezes Oddziału M etalowców  Ch. Z. Z. p. 
Kurdziel, który pow itał Ks. M etropolitę  i w szyst­
kich gości, następnie Ks. Metropolita Sapieha, któ­
ry  podniósł znaczenie sztandaru dla organizacji 
i wezwał tych, którym sztandar będzie przewodził, 
Ch. Z. Z. w K rakow ie i in. W  toku akadem ii prze­
m awiał prezes Dekanalnej A k c ji K a to lick ie j prof. 
Urbańczyk, a po nim poseł Urbański. Akadem ię 
zakończono odśpiewaniem  „Boże coś Polskę",
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Samochód wpadł do rzeki Białuchy
W  niedzielę o godz. 8 rano taksówka, prowadzo­

na przez Jakuba Hyla, spadła z mostu niedaleko 
ul. Olszańskiej do Białuchy. Szofer w ostatniej 
chwili zdołał wyskoczyć z samochodu. N a  szczę­
ście w taksówce nie było pasażerów. Auto, będące 
własnością Feliksa Zubki, uległo częściowemu zni­
szczeniu.

N a  miejsce wypadku przyjechała straż pożar­
na, która taksówkę wyciągnęła z rzeki.

W  miejscu, w którym wydarzył się wypadek, 
znajduje się ostry zakręt. Ponieważ skutkiem de­
szczu było ślisko, samochód poślizgnął się na mo­
ście, wpadł na barierę, złamał ją  i runął do rzeki.

 OQO-----

Dwóch robotników spadło
x. rusztowania

W  sobotę o godz. 12.15 w  czasie remontu o fic y ­
ny przy ul. Kościuszki L. 25, spadło z rusztowania 
z wysokości I I  p. dwóch robotników, Strzem iński 
Franciszek, la t 63, •/.y.m. ul. Kościuszki L. 35 i Se­
ra fin  W acław , lat 20, zam. przy ul. K rakow skiej

L . 43. Strum iński doznał ogólnego potłuczenia cia­
ła i po opatrzeniu przez Pog. Rat. pozostawiono go 
opiece dom owej, zaś Sera fin  oprócz ogólnego po­
tłuczenia ciała doznał złam ania lew ej nogi i p rze­
w ieziony został do Szpitala św. Łazarza.
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NA FALACH RADIOWYCH

Jak słuchać programów radiowych
na falach krótkie!*

O D BIÓ R h R Ó T K O F A l Ó W Y. Nowoczesne od­
biorniki radiowe um ożliw iają także odbiór fa l 
krótkich, dzięki czemu posiadacz aparatu może 
słuchać stacji bardzo odległych, m. in. również za­
morskich.

Jeżeli czasem nie udaje się nic słyszeć na za­
kresie krótkofalowym  sw ojego odbiornika, to przy­
czyną tego może być nie dość dokładne dostro­
jen ie się do stacji nadawczej, dzięki czemu m oż­
na ominąć nawet bardzo silne stacje. Do szuka­
nia stacyj krótkofalowych nie jest konieczny 
bardzo precyzy jny mechanizm strojen iowy. T rze ­
ba tylko w iedzieć, że krótkofa low e stacje rad io­
fon iczne nie są rozsiane po całym zakresie krót­
kofalowym , lecz skupione są w pięciu grupach, 
a mianowicie około następujących długości fa l: 
16, 19, 25, 31 i 49 mtr. Te  grupy fa l są też zw y­
kle specjaln ie oznaczone na skali każdego odbior­
nika nowoczesnego, tak, że należy szukać stacji 
krótkofalowych  tylko na tych wąskich pasach. 
W  odpowiednim  m iejscu trzeba jeanak bardzo po­
w o li obracać gałką strpjeniową. W  ciągu dnia, 
aż do w ieczora. można z pewnością w  każdej 
chw ili odebrać jedną lub w ięcej stacyj krótkofa­
lowych, a m ianow icie stacje europejskie począw 
szy od dług fa li 19 mtr.' W ieczoram i słyszane są 
stacje wschodnioazjatyckie na długościach pow y­
żej 31 mtr.

Przew aża jąca  część zakresu krótkofalowego 
zajęta jest przez stacje radiotelegraficzne, które 
też najlepiej są odbierane; częste zakłócenia au- 
dycyj rad iofon icznych  przez stacje te legra ficzne, 
da jące się często w  bardzo przykry sposób we 
znaki, należy przypisać w  dużym stopniu pewnym 
niedoskonałościom konstrukcyjnym odbiorn ików '1 
W iększość bowiem  odbiorników superheterodyno­
w ych  odbiera każdą stację krótkofalową w  dówch 
m iejscach. P rzy  obracaniu skali słychać w ięc dwa 
razy ty le  stacyj, ile  jest w rzeczyw istości. Jeżeli 
zaś stacja rad iofon iczna jest zakłócana przez te­
legra ficzną , należy wyszukać tę stację w drugim  
miejscu i w tedy powinno się już otrzym ać czysty 
odbiór. Z pośród obydwóch położeń, w  których 
słychać stację krótkofalową, należy wybrać to, 
które odpowiada dłuższej fa li.

Zakłócenia atm osferyczne na zakresie krótko­
fa low ym  są znacznie słabsze niż na fa lach  śred­
nich i długich, ponieważ odporność k rótkofa low e­
go obwodu strojowego, składająca się z małej po­
jem ności i indukcyjności, jest bardzo nie wielka, 
dla wyładowań atm osferycznych, posiadających

charakter długofalowy. W obec tego, natężenie za­
kłóceń słabnie w  m iarę tego, jak  przestrajam y 
odbiorniki w kierunku krótszych długości fa l. Np. 
przy fa lach  krótszych od 20 mtr. zakłóceń a tm o­
sferycznych  nie odczuwa się praw ie wcale.

O D BIO R N IK  K R Ó TK O FALO W Y. Do odbioru 
krótkofa low ego nadają się najlep iej aparaty su- 
perheterodynowe (z  przem ianą częstotliw ości) z 
automatyczną regu lacją  wzm ocnienia. Do odbior­
ników tego rodzaju pow inny być stosowane n a j­
bardziej nowoczesne lampy, ponieważ przy okto- 
dach starego typu w ystępu je w yraźn ie j t. zw. od­
bicie lustrzane częstotliwości. Do odbioru te leg ra ­
ficznego  gdy zachodzi potrzeba odbioru zawsze 
te j samej stacji należy również używać odbiorn i­
ków superheterodynowych, przy  których stacje 
wychodzą praw ie zawsze na tych samych m ie j­
scach skali. Dla radioamatora, który zwykle upra­
wia „jeżdżenie" po skali i odbiera na słuchawki, 
poleca się raczej odbiornik reakcyjny pentodowy.

N A D A J N IK  K R Ó TK O FALO W Y. Dzięki udo­
skonaleniu lamp nadawczych i szerokiemu zasto­
sowaniu pentod, nadajniki krótkofalow e różn ią 
się stosunkowo nie w ie le  od długofalowych. Dla 
fa l dłuższych od 15 mtr. stosowane są w  ogóle 
normalne układy, przeważnie obcowzbudne z ge­
neratorem  sterującym  (t. zw. dra jw erem ), który 
albo pracuje w  układzie ze sprzężeniem  elektro­
nowym albo też sterowany jest kryształem  (kw ar­
cem lub turm alinem ).

D la długości fa l poniżej 15 mtr. przeważa o- 
becnie coraz bardziej tendencja zastępowania o- 
bwodów drgających układem t- zw. drutów Le- 
chera (przewodników  rów noleg łych ), kóry odzna­
cza się o w ie le  siln iejszym  rezonansem i większą 
stałością częstotliwości. Metoda ta, zapewnia za­
tem w iększą sprawność i zbytecznym się staje 
stosowanie kwarcu. Dla długości fa l poniżej 5 
mtr. zaczęto ostatnio stosować t. zw. obwód stro­
jow y  Kolstera, który temu zakresowi fa l lep iej 
odpowiada jakościowo. Dla fa l krótszych od 1 
mtr. je że li się chce osiągnąć wększą moc, korzy­
stne jest stosowanie t, zw. generatorów  magne- 
tronowych (lam py, wewnątrz których odbywa się 
oscylacja elektronów pod wpływem  pola m agne­
tycznego przyłożonego od zew nątrz). P rzy  po­
mocy tego typu generatorów  można otrzym ać drga­
nia o długości fa li aż do 5 cm. posiadających moc 
wystarcza jącą do celów  praktycznych (rzędu 
kilku w a tów ). Inż. A . G.

Jak maluia się artystki do występów 
telewizyjnych

Charakteryzacja osób w  k inem atogra fii jest 
sztuką bardzo skom plikowaną. W yg lą d  twarzy 
artystów  film ow ych  ucharakleryzowanych do 
zdjęć, byw a nieraz w ręcz groteskow y. Jest to je ­
dnak konieczne ze w zg lęd ów  technicznych, gdyż 
twarze n ieucharakteryzowane w cale lub n ieodpo­
w iedn io  w yszłyby na zdjęciach: blado i „n iefoto- 
gen iczn ie".

Spraw a ta ma jeszcze w iększe znaczenie 
w  te lew iz ji, która ma w ie le  w spólnego ze sztuką 
film ow ą. Charakteryzacja artystów  grających 
w  studio te lew izy jn ym  m usi być przew idziana 
(przestudiowana) do najdrobn iejszych  szczegó­
łów. Pow abne a rtystk i i  e leganccy aktorzy oglą ­
dan i na ekran ie  od b io rn ika  te lew izy jnego w y­
glądają, w rzeczyw istości podczas zd jęć jak  dzi­
kusy ucharakteryzow ane do uroczystości ry tu ­
alnych.

W yob ra źm y  sobie np. kobietę, k tóra  m a uslo 
f io le tow e , nos c iem nożółty  ( pom arańczow y), 
d z iu rk i od nosa jasno-czerw one , jasno-żó lte  p o ­
liczk i, z ie lone p o w ie k i no i  czarne b rw i i  rzęsy!

Tak  jednak  m usi być um alow ana artystka 
w ystępu jąca w  studio te lew izy jn ym  gdyż  tego 
rodzaju  dobór ko lorów  jest najbardziej odpo­
w ied n i ze w zg lęd ów  technicznych. Apara t te le­
w izy jn y  potra fi bow iem  w  takich warunkach 
najlep iej od tw orzyć szczegóły rysów  twarzy.

Znajom ość doboru odpow iedn ich  ko lorów  
p rzy  zd jęciach te lew izy jn ych  datuje się jednak 
od bardzo n iedawna! W  n iedalek iej przeszłości 
rob iono np. w  Paryżu  dośw iadczen ia a now ym  
systemem nadajn ika te lew izy jn ego  t. zw . ikono 
skopem Zw oryk ina . P róbow an o  nadawać scene 
baletową, w  której w ystępow ało  k ilka  tancerek 
ubranych w  eleganckie lualoty. W y n ik  do­
św iadczenia był jednak w ręcz n ieoczek iw any. 
Oto na ekranach odb iorn ików  te lew izy jn ych  tan­
cerki ukazały się... n ieubrane! Stało się to na 
skutek szczególnej w rażliw ośc i aparatury te le ­
w izy jn e j na prom ien iow an ie podczerwone, pod­
czas gd y  suknie tancerek okazały się dla tego 
p rom ien iow an ia  ca łkow icie przejrzyste.

Obecnie jednak poznano ju ż ^posoby „zabar­
w ien ia " przedm iotów  dla w szelk iego  rodzaju  
prom ien i, toteż n iespodzianki podobne do opisa­
nej nie pow inny się w  przyszłości w ydarzyć.

Program y stacyj radiowych
W TOREK 12 L IPC A  1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna: 6.20 Muzyka z płyt; —
6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka
6.45 Gimnastyka1 7.00 Wiad. dziennika porannego; 7.15 
Muzyka lekka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja dla 
dzieci starszych: „Na szerokim świecie" (z  Poznania); 
15.35 .^rzegląd aktualności finansowo - gospodarczych:
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Koncert rozryw­
kowy; 16.45 „Motocyklem po Polsce" —  opowiadanie;
17.00 Muzyka taneczna; w przerwie; program na jutro;
18.00 „Jadowite węże" —  pogadanka; 18.10 Koncert so­
listów; 18.45 „Sachem" —  opowiadanie H. Sienkiewicza;
19.00 Koncert kameralny; 19.20 Pogadanka aktualna;
19.30 „Radca Stronę na dancingu' —  koncert rozryw.; 
’ 0.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanaa aktualna:
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Muzyka taneczna; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert wieczorny; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.05 Pro­
gramy lokalne.

Lwów, godz. 8.00 „Poranek przy mikrofonie": —
14.00 Płyty 14.15 Koncert życzeń; 15.00 Giełda rolnicza;
15.05 Wiad. społeczne i gospod.; 15.10 Program na jutro
17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 17.10
17.10 „Wyprawa po piękno Wileńszczyzny" —  pogad.; 
17.55 „Hallo —  Uwaga"; 21.00 Trzy pytajniki; —
22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Audycja słow­
no-muzyczna.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna (p ły ty ); 6.20 
Muzyka lekka na płytach (z  Warszawy); 13.50 Wiado- 
ści bieżące lokalne; 14.00 Koncert popularny z płvt;
15.10 Giełda zbożowa i towarowa w Katowicach: 17.00 
„Z albumu speakera"; 17.55 Program na jutro; 21.00 
Pogadanka; aktualna; 22.00 Wiadomości sportowe; —
22.05 Koncert lekki

Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 P łyty; —
14.10 Koncert rozrywkowy; 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze; 17.00 „Sport preynosi dochody" — pogad.; 
W.50 Program na jutro; 17.65 Wiadomości bieżące;
21.00 Pogadanka aktualna; 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Koncert lekki.

Programy zagraniczne; godz. 20.00 Bruksela franc. 
Koncert ork. symf.! 20.30 Oslo Utwory muzyczne; —.
20.30 Lyon Koncert symfoniczny; 20.30 Budapeszt Kon­
cert muzyki; 21.00 Wieża E iffla  Koncert; 21.00 Rzrm 
„I misteri dolorosi" —  dramat biblijny; 21.30 Sztokholm 
„Kawalkada przebojów",,

pieczone, aby nie w yw oływ ać zakłóceń w  odbiorze 
radiowym.

N ieza leżn ie  od tych wszystkich bogatych urzą­
dzeń rad iow ych  transatlantyk „Queen M ary " roz­
porządza jeszcze zupełnie n iezależną radiostacją 
r'£ tunkową o zasięgu 500 mil, m ieszczącą się w  od­
dzielnej kabinie i rozporządzającą w łasnym i źró­
dłami zasila jącym i (akum ulatory). Rów n ież sza­
lupy ratunkowe okrętu posiadają stacje radiowe 
prostej konstrukcji, które mogą być obsługiwane 
nawet przez załogę nicwyszkolona.

SI. Z.

Radio na największym okręcie świata
„Queen Mary"

Naj’w iększy okręt św iata „Queen M ary", który 
jest pod każdym względem  wyrazem  techniki, zo­
stał wyposażony bardzo bogato w  r,ajnowocze­
śn iejsze urządzenia radiowe. Obejm ują one nie 
tylko aparaty, będące na usługach naw igacji i bez­
pieczeństwa żeglugi, lecz instalacje um ożliw iające 
im korzystanie z program ów radiofon icznych, od­
bieranych na okręcie ze wszystkich stron świata, 
jak również programu własnego, nadawanego z 
w łasnego studia i rozprowadzanego do wszystkich 
sal i kabin dla pasażerów.

Tak np. jednocześnie mogą być rozsyłane trzy 
fale radiotelegraficzne dla potrzeb ruchu depe­
szowego, a pięć może być odbieranych. N iezależn ie 
od tego może się jednocześnie odbywać jedna roz­
mowa rad io te legra ficzna  z Am eryką i jedna z Eu­
ropą, przy czym o żadnych wzajem nym  zakłóce­
niach nie ma mowy. 500 aparatów telefonicznych, 
zainstalowanych w kabinach pasażerskich, a zbie- 
gjących się w dużej centrali telefonicznej, pozwala 
na prowadzenie dalekich rozmów wprost z kabin. 
Już podczas p ierw szej podróży tego okrętu-kolsa 
były prowadzone bezpośrednie rozm owy rad iote le­
fon iczne z Kapstadtem  i Johannesburgiem  w  A fr y ­
ce Południowej.

O sprawności urządzeń radiowych n: okręcie 
.,Queen M ary " świadczą następujące cy fry , do­
tyczące p ierw szej jego  podróży z Europy do A m e­
ryki. W  sumie nadano 1808 rad iotelegram ów , obej­
mujących 95.744 słów, a odebrano 1351, obejm ują­
cych 36.119 s łów ; przeprowadzono 149 rozm ow  ra ­
d iotelefon icznych  z kontynentami, trw a jących  w 
sumie 826 minut i nadano 647 minut w łasnego pro- 
program u rad io fon icznego dla A n g lii, Am eryk i, 
F rancji, H olandii i Danii, rozprowadzonego na 
wszystkie stacje rad iofon iczne tych krajów .

Urządzenia radiowe okrętu m ieszczą się w  3 
salach : W  jedne.i znajdu ją się aparatury nadaw­
cze, w rlrugiej —  odbiorcze, w  trzec ie j znajdu je 
srę studio z dostępem dla pasażerów. Sala odbior­
cza i studio są w  od ległości około 120 m etrów  od 
sali odb iorczej studia.

N a  całość urządzeń nadawczych składają się.

dwa krótkofa low e nadajniki 500-watowe, jeden na­
dajnik średn io fa low y i jeden d ługofa low y o mocy 
3 k ilowatów  w  antenie każdy. Obydwie stacje krót­
kofa low e służą dla ruchu rad io te legra ficznego  i ra- 
d iotelfon icznego na bardzo duże odległości, stacje 
długo i średn iofa low a przede wszystkim  do poro­
zum iewania się ze stacjam i wybrzeżnym i, przy 
czym ta ostatnia jest jednocześnie stacją bezpie­
czeństwa.

Aby łączność radiowa mogła się sprawnie od­
bywać, każda ze stacyj krótkofalowych rozporzą­
dza dziesięcioma różnymi długościami fal, stacja 
długofalowa—  siedmioma, stacja średniofalowa —  
pięcioma; w sumie w ięc okręt „Queen M ary " ma 
do dyspozycji 32 różne fa le, które zależnie od po­
ry  dnia i roku oraz c iąg le  zm ien iających się odle­
głości, mogą być w łaściw ie stosowane. P rze jśc ie  z 
jednej fa li  na drugą, czyli p rzestrajan ie nadajn i­
ków odbywa się nader szybko (3 do 5 sekund) przy 
pomocy odpowiednich automatów i przekaźników.

Główną centralą operacyjną jest sala odbiorcza. 
Poza bowiem  odbiornikam i w  ilości 13 (4 k rótkofa­
lowe, 4 średniofa lowe, 3 d ługofa low e i 2 specja l­
ne dla rozm ów rad io te le fon icznych ) zaw iera  on«j 
amplikatornię, kontrolę m odulacji poszczególnych 
nadajników i 7 biurek specjalnych do nadawania 
i odbierania telegram ów . Stąd odbywa się urucha­
m ianie i przestra jan ie poszczególnych nadajników, 
tu przeprowadza się w szelk ie przełączen ia dla roz­
mów telfon icznych, tu w ięc m ieści się punkt c ięż­
kości kontroli i dozorowania całego ruchu.

. Okręt jes t poza tym wyposażony w  p ierw szo­
rzędne radiopelengatory, służące dla celów  naw i­
gacji, c zasięgu 300 do 400 m il morskich. Zna j­
dują się one w  oddzielnej kabinie w  pobliżu g łów ­
nego mostka naw igacyjnego, gdzie pracuje g łów ny 
kompas okrętowy i inne instrum enty naw igacyjne.

Sieć antenowa okrętu obejmuje 4 anteny na­
dawcze i 5 odbiorczych, przy czym anteny stacyj 
krótkofalowych, to anteny kierunkowe, wykona­
ne na podstawie zdobyczy technicznych ostatniej 
doby. Cała elektrownia okrętowa, ista lacjc  elek­
tryczne i źródła zasila jące są odpow iednio zabez- *
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Nowoczesne mikrofony
W szystk ie audycje P . Radia nadawane są o- 

becnie za pośrednictwem  nowoczesnych m ikro fo­
nów wstęgowych, piezoelektrycznych i pojem no­
ściowych.

M ikrofon  uszkodzony, nie odpowiednio dobra­
ny, ź le  ustawiony, lub nie przystosowany do ro ­
dzaju nadawanej audycji, spowoduje zniekształ 
cenią lub skażenia, nie dające się ju ż wyrównać 
ani napraw ić przez żadne urządzenia techn iczne; 
ponieważ zaś m ikrofony, zależn ie od swej kon­
strukcji, dają się przystosować na jlep ie j do pe­
wnych określonych rodzajów  audycyj —  w  te j 
dziedzin ie nastąpiła w  ciągu kilku la t ostatnich 
wybitna specja lizacja.

Mikrofony w ęglow e wynalezione przez Graha­
ma Bella  kilkadziesiąt la t temu, p rzetrw a ły  w 
praw ie nie zm ienionej postaci w  te le fon ii do dnia 
dzisiejszego. Do użytku rad io fon ii ze w zględu  na 
dużą czułość, na przeciążenie, oraz nie dający się 
usunąć szum, używane byw ają  tylko wtedy, gdy 
wybitna jakość techniczna audycji nie jes t konie­
czna. Zazwyczaj pełnią one rolę m ikrofonów  za­
stępczych, rezerwowych, na wypadek uszkodze­
nia stojącego obok m ikrofonu o konstrukcji bar­
dziej nowoczesnej.

Mikrofon pojemnościowy (e lek trosta tyczny) 
m niej czuły je s t na przeciążenia, bardzo w iern ie  
i dokładnie oddaje obrazy dźwiękowe, wskutek

czego je s t powszechnie używany do nadawania 
audycyj mówionych, gdzie wymagane jes t pre­
cyzyjne odtworzen ie głosu prelegen ta luo aktora. 
N ada je  się rów nież ze w zględu  na zupełny praw ie 
brak szumu, jako m ikrofon do nadawania trans- 
m isyj z terenu otwartego.

Mikrofon wstążkowy odznacza się niezm iernie 
w iernym  odtwarzaniem  wszystkich tonów od n a j­
wyższych do najniższych, wskutek czego używany 
jest specja ln ie do odtwarzania audycyj m uzycz­
nych, gdzie bogactwo tonów je s t nie równie w ię ­
ksze n iż przy audycjach mówionych.

Mikrofon piezoelektryczny o konstrukcji kuli­
stej, je s t bezkierunkowy t. j. chwyta fa le  dźw ię­
kowe przychodzące ze wszystk ich  kierunków. Ta 
własność m ikrofonu piezoelektrycznego stanowi o 
jego  specja lnej przydatności do odtwarzania 
zbiorowych efektów  akustycznych, reportaży z te­
renu i słuchowisk o dużej obsadzie. Odmiana m i­
krofonu p iezoe lek tryczn eg . ma wszelk ie cechy 
m ikrofonu kierunkowego i używany bywa tam, 
gdzie siła dźwięku powoduje n iebezpieczeństwo 
przeciążenia.

Mikrofony elektromagnetyczne (skonstruowa­
ne podobnie jak  słuchawk4 te le fun iczne) w ycho­
dzą pow oli z użycia. ,W, rad io fon ii polskiej w yco­
fane zostały zupełnie m ikrofony typu elektrody­
namicznego.

Kino „SWIT“ ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01-
Od piątku, dnia 8 lipca 1938 r. Potężny film obyczajowy według pisirki amerykańskiej Olgi Printzlan p. t.:

GŁOS KRWI W  rolach 
głównych

Raudolf Scot t ,  Marta 
Sleeper, Buster Phelys, 
M. B u r t o n ,  M. G r a c e

W programie dwa doskonale dodatki dźwiękowe.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

ROZMAITOŚCI
Sławy wśród rudych
Ludzf.e z rudym zarostem nie m ają dobrej opi­

nii. P rzys łow ia  ludowe przyp isu ją  im złe moce, 
Pom awiając często o kontakty z diabłem. „Rnda 
czupryna diabelskiego syna“ —  m aw iają  w  S zw a j­
carii, albo „czerwony kapturek diabelski pazu- 
rek“. w Polsce otaczano zawsze rudych pewną 
Pogardą, której w yraz znajdziem y w często i dziś 
stosowanym wykrzykn iku : „Rudy do budy!“.

Skąd się w zię ło  to uprzedzenie do rudych? 
D laczego otaczano ich od na jdaw n iejszych  czasów 
nimbem satanizm u? Jak wiadomo, kolor czerw o­
ny jes t kolorem  gniewu i buntu. Czerwona płachta 
na arenie w alk i byków wprowadza zw ierzęta  we 
wściekłość, u koguta i indyka czerw ien ie je  g rze­
bień, nab ierając purpurowych odcieni, gdy ptaki 
te p rzygotow u ją  się do walk i. Podśw iadom ie czło- 
Wiek p rzy ją ł kolor czerwony jako barwę rew olu ­
cji. G aribaldi swoim ochotnikom kazał przyw dziać 
czerwone koszule. Ruch pro letariack i na znak 
buntu przeciwko istn iejącem u porządkow i rzeczy 
obrał czerw ień  jako barwę partyjną. A  bunt w ią ­
zany był od w ieków  z siłą szatańską. W szak p ie rw ­
szym buntownikiem  był Lu cy fe r  z p le jadą  odda­
nych sobie aniołów, strąconych za karę do piekła 
i odtąd szatanam i zwanych. Stąd też od na jdaw ­
niejszych czasów kolor czerwony był kolorem 
złych mocy. C zcicie le szatana wśród dzikich ple- 
niion A fryk i, zaklinacze tajem nych mocy, dziś je ­
szcze opasują się na jczęście j czerwonym  m ateria ­
łem dla nadania w iększej mocy swym zaklęciom .

Zła opinia, jaka z regu ły  tow arzyszy  ludziom 
c rudym zaroście, w yp ływ a  z pewnych cech cha­
rakteru najczęściej spotykanych u rudych. Są oni 
często zbyt impulsywni, surowi, Bezwzględni, nie­
kiedy nawet okrutni. Już w  r. lUOO naszej ery po­
ja w iły  się p ierw sze pam fle ty  ostrzega jące przed 
rudymi, k tórzy  są popęd liw i i łatwo w  złość okrut­
ną, b a ! zgoła szatańską wpadaj >. Ucieleśn ien ie 
zła, Judasz był zawsze rudym. Dawni Germanie 
byk przew ażn ie rudym i, stąd uprzedzenie do ru­
dych, szczególn ie silne wśród Słowian. N ie  darmo 
przypisywano rudym nadzwyczajne moce, najczę­
ściej w praw dzie  złe, ale zawsze n ieprzeciętne. H i­

storia  daje nam całą ga lerię  sławnych m ężów i w o­
dzów o rudym  zaroście, wśród których nie brak 
i napiętnowanych przez dzie je  okrutnikow. Neron  
był klasycznym przedstaw icielem  tego typu w sta­
rożytności. M iedzianobrody, jak  go nazywają kro­
nikarze, odznaczał się m orderczym i instynktami. 
N iezliczona jes t ilość ofiar, które w  ciągu swego 
krótk iego żywota zgładzić kazał, zaczynając od 
wychowańców  filo z o fa  Seneki i Burrusa, a koń­
cząc na matce. Tezę c okrucieństw ie rudych -po­
tw ierd za ją  badania krym inologiczne i bezpośred­
nie obserwacje. Tak  np. pew ien dyrektor jednego 
z w ięzień  amerykańskich stw ierdza, że przestępcy 
rudzi bywają często genialni, ale nieobliczalni 
w  swym okrucieństwie. Neron  zdaje się być peł­
nym potw ierdzen iem  tej psychologicznej reguły. 
Sławnym przedstaw icielem  rudych w  średn iow ie­
czu był Fryderyk Rudobrody, św ietny rycerz, mą­
dry wódz i m ądry polityk, m ściwy jednak i skłon­
ny do okrucieństwa. Typem  okrutnika był Hen­
ryk V III król angielski, człow iek o n ieokiełzna­
nych nam iętnościach. Ołiver Cromwell, twórca 
współczesnej A n g lii, był także rudym, rudym i byli 
rów nież Napoleon, Garibaldi. W szyscy oni odzna­
czali się n ieugiętością charakteru i nie w ahali się 
sięgać do bezwzględnych środków w  rea lizac ji 
swoich zam ierzeń. Rudych nie brak wśród sław­
nych poetów. Takim  był Szekspir, człow iek o n ie­
spożytej energii, takim był S zy lle r F ryderyk, pe­
łen dynamizmu i takim  jes t współczesny sędziwy 
ju ż Bernard Shaw. Tw órca  Stanów Zjednoczonych 
A . P. Waszyngton był rów n ież rudym. Jest on 
jakby wyjątk iem  z ga le r ii rudych m ężów stanu, 
stanowczy w działaniu, w ytrw a ły  w  rea liza c ji za­
kreślonych sobie celów, ale skromny, nie szuka­
jący rozgłosu, oddany wyłączn ie spraw ie nowej 
ojczyzny. Po W aszyngton ie m iała Am eryka jesz­
cze trzech rudych prezyden tów : Jeffersona, Jack­
sona i Calvina Coolidgea.

Przodkow ie tak Coolidgea, jak  i poprzednio w y­
m ienionych prezydentów , byli Irlandczykam i, 
wśi’ód których dziś jeszcze spotkać można naj­
w iększy procent rudych. D r S. W.

Kino „PROMIEŃ** T. S. Ł. u l. Podwale 6. Tel. 12.4~2.6L
Od czwartku 7 lipca 1938 r. Wspaniały program dwa szlagierów!
Dwa znakomite iljny uznanej wartości! FJm wybitnie aktualny, oparty na zdarzeniach współczesnej wojny w Chinach
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Więźniowie karairi koksem
Ogólnie 'wiadomo, żc praw ie we wszystkich w ię ­

zieniach stosuje się do w ięźniów , którzy popełnia­
ją  przestępstwa regulam inowe, karę karceru, bar­
dzo często połączonego z ciemnicą. Do niedawna 
podobnie rzecz się m iała również w  angielskim 
w ięzien iu  w m iejscowości Sunderland. Po zmianie 
dyrektora w ięzien ia  zapanowały inne porządki. —  
W ięzień , k tóry dopuścił się przekroczenia dostaje 
rozkaz staw ien ia się na r in g  bokserski. Otrzymu­
je  rękaw ice bokserskie, zostaje pouczony o zasad­
niczych praw idłach walki, ma swego menagera, 
lecz jako jego  przeciwn ik —  występuje we w ła­
snej osobie sam dyrektor w ięzienia. W alka rozpo­
czyna się praw idłowo, sędzia pilnuje^ je j przebie­
gu. Żaden w ięzień  po te j walce nie śpieszy się, aby 
stanąć ponownie na ringu. —  Dyrektor w ięzien ia 
m istrz k ra jow y w  boksie w  wadze średniej, zawsze 
szybko rozstrzyga  przeb ieg walk i. W  wyniku tych 
walk przeciw n icy dyrektora —  w ięźn iow ie unika­
ją  następnych walk. Stąd mała ilość przekroczeń 
regulam inowych. P ięśc i dyrektora wzmocnione rę ­
kaw icam i oraz wypróbowany i  znakom ity system 
prowadzenia walki robią swoje. W a lk i bokserskie 
w  w ięzien iu  w  Sunderland sta ją  się coraz rzad­
sze.

 oOo .

Śmiejące sie ptaki
Staraniem klubu ,-.Przyjaciół natury", w  m iej' 

scowości Perth, w  Australii został urządzony po­
kaz niezwykle ciekawych okazów ptaków, które zo­
stały wypożyczone przez ogród zoologiczny, mie­
szczący się w  Sud Perth. .Wśrócl tych ciekawych 
okazów znalazł się pewien gatunek dzil ich gołębi, 
t. zw. „koakaburra*, Właściwością tych gołębi jest 
wydawanie ze siebie dźwięków, poaobnych do 
śmiechu.

Ptaki osadzone w klatkach-na tym pokazie de­
nerwowały się dużą ilością osób, przybyłych na 
uroczyste otwarcie, a zwłaszcza w  tym momencie, 
gdy po dużym rozgwarze zapanowała momentalna 
cisza, w oczekiwaniu przemówienia powitalnego 
prezesa klubu. Lecz ledwie zdołał on powiedzieć 
kilka słów, rozległa, się salwa śmiechu na sali. —  
śmiech ter tal; podziałał, że i publiczność zaczęła 
się również śmiać. Erezes musiał przerwać swoje 
przemówienie i czekać aż gołębie się uspokoiły. 
Wówczas dokończył kilkoma zdaniami swoją tyra­
dę, nadmieniając o wielu ciekawych właściwo­
ściach natury, czego dowodem był „śmiech" gołębi, 
któremu nawet obecni musieli ulec.

Potwór wysokości 15 metrów
Górniej zatrudnieni u kopalni w ęgla  w Ceda- 

redge w  Kolorado, n a tra fili na głębokości 70 me­
trów  na odciski stóp jak iegoś potwora przedpoto­
powego. Zaw iadom iono o tym  dyrektora muzeum 
przyrodn iczego w  Colorado, dra Browna, który 
stw ierdził, że odciski stóp o średnicy 1.13 m. na­
leżały do potwora z gatunku przedpotopowych 
zw ierząt, które zaludniały naszą ziem ię przed 80 
m ilionam i lat. Zaczęto poszukiwać dalszych śladów 
potwora i w  od ległości 350 m etrów  od znalezien ia 
w idocznych w  skam ieniałym  mule ziem i odcisków 
stóp natra fiono na szkielet zw ierzęcia . Jest to na j­
w iększy potwór przedpotopowy ze znalezionych do­
tychczas. Zw ierzę m iało 15 m. wysokości i dawało 
kroki 5-metrowe. O lbrzym  ten żyw ił się roślinam i. 
Kopaln ia  Cedaredge jest obecnie ośrodkiem zain­
teresowania paleologów  amerykańskich. Ekspedy­
cja dr. Browna, pracując przez trzy  tygodn ie dzień 
w  dzień na trzy  zmiany nad wydobyciem  szkieletu 
przedpotopowego olbrzyma, ważącego przeszło 8 
tysięcy kg, natknęła się na szkielet dinosaura, dłu­
gości 16 m etrów  i wysokości 5 m etrów . Poza tym 
znaleziono w  innym m iejscu w  te j samej kopalni 
skam ieniałe resztk i o lbrzym iego żółw ia  z gatunku 
dotychczas zupełnie nieznanego. Zw ierzę to miało 
7 m etrów  długości, 2 m etry szerokości i 1 m etr w y ­
sokości.

 oOo------

ZD E C H Ł PIES... K T Ó R Y  U M IA Ł  LICZYC .

W  sile w ieku, jak  na psa, „zgas ł" ,v tych 
tlniach w  W eim arze , fenom en psiego rodu, pies, 
wabiący, się arystokratyczn ie K uno von Schwert- 
berg. Na sławę u potom nych zarob ił sobie ów  
p rzedziw n y czw oron óg  sw ym i n ieprzeciętnym i 
zdolnościam i, które spraw iły, że w  c iąga  swegc 
n iezbyt d ług iego psiego żyw ota  nauczył się „m ó­
w ić "  i liczyć.

W  św iecie, chciw ym  na w sze lk iego  rodzaju  
sensacyjne ciekawostki, pies taki m usiał w zbu ­
dzić zainteresowanie nie ly iko  p rzyrodn ików . 
W  ciągu roku nie m n iej n iż 422 znakom itości 
św iata nadały „cu dow n ego" psa. S ław a w e im ar­
ska, pies K uno von  Schw ertberg, w ykazyw a ł 
istutnie n iepospolite zdolności. U m ia ł on liczyć 
do 100 i w  tyc-h gran icach  przeprow adzać nie- 
skom phkow ane działan ia arytm etyczne. Z  m ow ą 
psa było nieco gorze j. W p ra w d z ie  odpow iedn ią  
m odulacją szczekania w yrażat on te lub inne ży- 
C7,enia, co w po jon o  mu w  drodze m ozolnej tre ­
sury. R yla  to swoista psia „m ow a ", którą zresztą 
w  m n ie jszym  zakresie posługu ją sie nawet po­
spolito kundle, w yraża jąc  szczekaniem  lub skom ­
leniem  pew ne uczucia lub pragnien ia.
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U czcicieli wężów
MalaKar jest jednym  z najciekawszych  k ra jów  

półwyspu indyjskiego. K ra j to n izinny, p rzy le ­
gający do morza, poprzecinany kanałam i i lagu­
nami. W iększą  część m ieszkańców  stanow i p le­
m ię N a irów .

K u lt re lig ijn y  N a irów . aczko lw iek  spokrew ­
niony z  innym i re lig iam i h induskim i, sprow a­
dza się do m niej lub w ięcej rozw in iętego  kultu 
wężów . W ęże  są naogół czczone w  całych In ­
diach, u N a irów  jednak są te p łazy przedm iotem  
szczególnej czci. M ężczyźn i i kobiety noszą na 
g łow ie  zw oje, naśladujące sw oją  form ą kaptur 
kobry; każda rodzina ma w ęża jako patrona, a 
w yrzeźb ione z d rzew a figu rk i w ężów  ustaw iają 
Na irzy  w  rozm aitych  okolicach, aby duchy tych 
stworzeń  op iekow ały się zb ioram i i czuw ały nad 
n iebezpieczeństwem  mieszkańców'.

Co m iesiąc odbyw a się przed ołtarzem  węża- 
patrona uroczystość, polegająca na tym, że ko­
biety zdobią ołtarz lam pkam i, przynoszą w  m i­
seczkach m leko i banany, po czym  w ykonu ją  
przepisane rytuałem  pokłony. P o  kilku god z i­
nach czciciele w ęża  odw iedza ją  znow u  ołtarz.

Widzenie
Znany ze swych w yna lazków  w  dziedzin ie  te- 

le w iz ji in ż jn ie r  angielski, Baird, skonstruował 
aparat, który u m ożliw ia  w idzen ie  w7e m gle. In ży ­
n ier B a ird  przeprow adził próby ze sw ym  apara­
tem i stw ierdza, że, lecąc na bom bowcu wśród 
gęstej mgły, d zięk i zastosowaniu swego w yn a la z­
ku, w id z ia ł dokładnie przedm ioty  oddalone o 150 
km. W yn a lazek  Bairda opiera się na udostępnie- 

. niu dla oka prom ien i in fraczerw onych , których 
długość jest znacznie w iększa od p rom ien i zw y ­
kłych, wskutek czego zdołają one ła tw ie j poko­
nać przeszkody, spow odow ane przez m głę lub 
sztuczne zasłony dym ne. Apara t konstrukcji B a ir­
da przekształca w kom órce fotoelekrycznej pro­
m ien ie in fraczerw one w  prąd elektryczny, który 
wT tak zwanej lam pie Braunsa ulega zw iększe-

by się przekonać, że duch kobry, czy innego pła­
za spożył m leko i owoce. M iseczk i są oczyw iście 
puste: zawarość stała się łupem m ałp,w ron  i in ­
nych żarłoków7.

W śród  N a irów  cieszą się ogrom nym  pow aża­
niem  t. zw . „V isha w yd ians", uzdraw iacze, któ­
rzy  leczą tylko rany i choroby powstałe od 
nkąszenia w'ężów. D ośw iadczen ie ich jest tak 
wdelkie, że staw iają d iagnozę, wniosKując z ru 
chów  i pozycji chorego; to im  wystarcza, by 
orzec n ieom yln ie, czy ukąszenie było jadow ite , 
lub nie. U zdraw iacze p lem ien ia  N a irów  pełnią 
swe funkcje  darm o; nie w o ln o  im  żądać żadnej 
zapłaty za leczenie chorego, aczkolwdek m ogą 
on i p rzy jm ow ać podarunki, będące w yrazem  
wdzięczności za uzdrowdenie.

O uzdrawdaczach opow iada ją  wśród N a irów  
dziw ne historie; m ów ią  np., że p raw dziw y  cza­
rodziej potra fi zm usić węża, który ukąsił chore­
go, aby przyczołgał się do loża ukąszonego. Tu  
czarodziej hypnotyzu je węża. który wysysa jad 
z rany chorego. (P. D. R . W .).

we mgle
niu, skutkiem  czego obraz, rzucony przez p ro­
m ien ie in fraczerw one na um ieszczoną w  ty lnej 
ścianie aparatu m atow ą szybę, staje się w id ocz­
ny. Baird pracował nad sw ym  w ynalazk iem  10 
lat, pokonując szereg trudności, clo których trze­
ba za liczyć najczęściej spotykane odchylen ia  
w  stopniu przen ik liw ośc i p rom ien i in fraczer- 
wonych. W yn a la zek  Bairda posiada doniosłe 
zneczem e dla lotn ictw a i żeg lu g i m orsk iej. Oba 
te środki kom unikacji dotychczas zaw odziły  
prawdę zupełn ie w  czasie gęstej m gły. co było 
przyczyną częstych i n iezw yk le  ciężk ich  kata­
strof. Poza  tym  jednak w ynalazek  angielsk iego 
in żyn iera  przekreśla dotychczasowe m etody osło­
ny przeciwdotniczej w  postaci sztucznej m gły  
i innych zasłon dym nych.

Wyleciał w  pow ietrze, zanim  sprzedał 
swój w ynalazek

W  r. 1895 cały św iat p raw ie został zaa larm o­
w any o wynalazku , k tóry m ia ł w yw ołać  kolosa l­
ny p rzew ró t w  technice w o jennej. N ie jak i Suw- 
b ridge, m ieszkający w  zachodniej A n g lii, w  m ia ­
steczku Exter, w yna lazł środek w ybu chow y u 
n iezw yk łe j siie. P rzeprow dazone próby i bada­
nia po tw ierd ziły  rew elacyjność v/ynalazku. Za­
in teresow ały się n im  naturaln ie sfery w ojskow e, 
a w  p ierw szej lin ii angie lsk ie  m in isterstw o w o j­
ny. Rozpoczęto pertraktacje z Saw bridge, które 
szły bardzo opornie, gdyż  wynalazca żąda i coraz 
w iękozych  sum, dochodzących w  końcu do m i­
lionów . M in isterstw o ostatecznie p rzy ję ło  wszysl 
k ie w arunk i i ju ż  m iano odebrać kom isyjn ie  
w ynalazek , gdy  nadeszła do Londynu  w iad o ­
mość, że laboratorium  w raz z w ynalazcą  w y le ­
ciało w  pow ietrze.

Z  budynKU nie pozostało ani śladu. Skrzęt­
nie zb ierane różne szczątki przez fachow ców  p i­
rotechn ików  nie naprow adziły  w cale na ślad, 
z jak ich  sk ładn ików  złożony był m ateriał w yb u ­
chow y, w yn a lez ion y  przez Saw bridge. N ie  od ­
kryte n igdy  jednak tej zagadki, której tajem nicę 
zabrał ze soba do grobu  wynalazca.

S K Ą D  P O C H O D Z I N A Z W A  P A R Y Ż .

P a ryż  jest jednym  z najstarszych m iast w  Eu­
ropie. P ie rw o tn a  nazw a Paryż?  brzm iała  L u fe- 
cja Było to m iasto, zbudow ane na wyspie, ob ję ­
tej dw om a ram ionam i Sekwany, i stanow iło sto­
licę szczepu Parysów , zam ieszku jących  środko­
w y  b rzeg  rzeki. Od nazw y szczepu utworzono 
z czasem nazw ę stolicy Francji.

O Lu tec ji, sto licy Parysów  m ów ią  k ilkak ro t­
nie zapiski Juliusza Cezara, m iędzy  innym i w  V I  
księdze „B ellu m  G alicum ". W  księdze V I I  roz­
dzia ł 57 —  zn a jdu jem y dokładny opis m iasta 
w  zw iązku  z w yp raw ą  Labienusa na szczep P a ­
rysów . Labienus był jednym  z na jzdoln iejszych  
dow ódców  w  legionach  Jiu liusza Cezara. P o leg ł 
on w  b iw ie  pod M unda w  45 r. przed Chrystu­
sem.

N A J W Y Ż E J  P O Ł O Ż O N A  W IE Ś  W  E U R O PIE .
W  całej Europie zna jdu je się ty lko jedna 

m iejscowość, położona na w ysokości ponad 2.000 
m etrów  nad poziom em  m orza. Jest to mała w io ­
ska Saint-Veran, licząca nieco ponad 50C m iesz­
kańców. Jest ona położona na w ysokości 2.040 m. 
w  A lpach , n iedaleko Grenoble. W y ją tk o w e  poło­
żeniu tej m ie jscow ości predystynu je ją  oczy­
w iśc ie  na ośrodek sportów  z im ow ych . T ak  "tez 
i jest w  rzeczyw istości, a Saint-Veran stanow i 
m iejsce rendez-vous licznych  narciarzy z Paryża  
i M arsy lii oraz innych okolic F rancji, a także 
i zagranicy. Okoliczność tę w ykorzystano dla w y ­
budowania. jeszcze w  zeszłym  roku w span ia łego 
hotelu, k tóry  stoi na tonących w  słońcu zbo­
czach grzb ietów 7 alpejskich .

M ieszkańcy w iosk i n ie znają innego środka 
lokom ocji poza nartam i. U żyw a  się ich od pierw - 
szych lat życia; na nartach zobaczym y tam za- 
zawsze zarów no m ie jscow ego  proboszcza, jak  
sk lep ikarza i innych m ieszkańców .
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Bardziej opanowana od M artyny, żona jego  
nie dodała: „ i  ty  także“ . A  może nie opanow7anie 
wyłączn ie gra ło tu rolę, tylko, że Sabina ju ż nie 
kochała Lucia  obecnie. W  ostatn iej chw ili przed 
samym w yjazdem  z Grasse coś musiało popsuć, 
się m iędzy nimi, bo je j beznadziejny obecny smu­
tek, nie m ógł być spowodowany jedyn ie m elan­
cholią rozstania. Benito Sollar chętnie upatrywał 
w nim teraz w yrzu ty  sumienia, a nawet rozcza­
rowanie nieodłączne od wszelkich  serdecznych 
zerwań. Szukała szczęścia w  m iłości, którego on 
sam nie umiał je j dać. N ie  znalazła go, zatem 
tym czulej przygarn ie do siebie je j  zranione ser­
duszko bez szumnych słów przebaczenia, bo je ­
dnako w inę ponoszą oboje.

M artyna zaś? To dziecko oddało wszystko co 
posiadało, oddało swój honor i serce. W  pośw ię­
ceniu przeszła najstarszą. Czyny takie nie dają 
się nagradzać. Postara się jednak, by n igdy nie 
odgadła, że poznał całą prawdę, że posiadł je j 
wielką, serdeczną tajem nicę. Uczucie potężne, 
tk liw e popychało go teraz z powrotem  ku oby­
dwom młodym kobietom, które dotknął tak bru­
taln ie a potem porzucił na pastwę rozpaczy.

Znalazł je  w tym samym miejscu, gdzie je  
zostaw ił, obydw ie czule przytu lone do siebie. 
Trudno mu było odgadnąć, która którą pociesza­
ła w  tej chw ili. M artyna czytała siostrze ostał ni 
lis t Lucia, pisany na krótko przed śm iercią i jak ­

by w  je j przeczuciu. W yznaw ał w  nim swej do­
mniemanej narzeczonej, że dopiero tam w  A fr y ­
ce, podczas swych podniebnych lotów  i w  ob li­
czu c iąg łego niebezpieczeństwa zdał sobie nale­
życie sprawę z niegodności swego postępku. N ie ­
gdyś nie zastanaw iał się ani nad uczuciem Sabi­
ny, ani nad krzywdą wyrządzoną M artyn ie. Teraz 
rozumie, jak  bardzo obie cierp ia ły  przez n iego 
i cłice ich krzywdę okupić męstwem, P ragn ie  też 
śm ierci na polu walki, praw dziw ej śm ierci żo ł­
nierza, która w ybaw i go od w yrzu tów  sumienia, 
zw róci wolność jego  narzeczonej i pokój tej, któ­
re j m iłości nie był n igdy godzien. Kończy pogod­
nym w yznan iem : „W łaściw ie, o ciebie powinienem  
był kochać M artyno, d latego że kochać powinno się 
w  jasności dnia, jak  lata się na jlep ie j w  słońcu. 
Żegnaj i módl się za m nie“ ...

Po przeczytaniu  tego listu dziewczyna ośw iad­
czyła stanowczo:

—  Po jadę teraz do A b isyn ii. Księżna M aria- 
Jose w yb iera  się tam z całym sztabem p ie lęgn ia ­
rek. Zaciągnę się w  ich szeregi, Benito je s t tak 
w pływ ow y, że m u łatw i starania.

A  Sabina na to :
—  Ja zaś pragnę, ci towarzyszyć. M ój mąż 

jes t dla mnie za wspaniałom yślny, —  wyznam  
mu całą prawdę i odjadę.

—  Och, co to, to n ie ! oburzyła się M artyna 
Spow iedź przystoi tylko wobec księdza, mąż jes t 
do tego kom pletnie niepowołany. Po co zresztą 
gnębić biedaka? N ie  masz prawa n iw eczyć całej 
mej dla ciebie o fia ry .

—  W ie rz  mi, iż nie miałam pojęcia  żeś go ko­
chała.

—  Tak jest, kochałam go.
—  D laczego mi nie pow iedziałaś tego?
—  N a  m ów ien ie było ju ż wówczas za późno, 

a rzesztą ciebie rów n ież kochałam tak bardzo!
—  M oja  droga, mała siostrzyczko!

—  W ychowałaś nas. Zastąpiłaś nam matkę, a 
za to wszystko nie byłaś nawet szczęśliwą. Posta­
nowiłam  zatem pośw ięcić się dla tw ego szczęścia.

P rzy  tym wyznaniu próbowała się uśmiechnąć. 
Po czym dokończyła.

—  I  zrobiłam, co było w  m ej mocy.
Tym czasem  Sabina błagała ją  wśród łe z :
—  W ybacz mi, w ybacz!
_  Bądźże cicho. Benito idzie.
W  te j samej chw ili p. Sollar wszedł rzeczyw i­

ście do pokoju, a M artyna przed łożyła  mu z m ie j­
sca swą prośbę. Pon iew aż obie w ciąż były p rzy­
tulone do siebie zb liży ł się do nich i rzekł ży ­
cz liw ie  :

—  N ie  puścimy je j, n ieprawda Sabino?
—  Pragnęłabym  je j towarzyszyć.
—  A  ze mną, co stanie się wówczas?... W szak 

jestem  już stary. Resztki sił oddaję k ra jow i po 
n iagając mu do zw ycięstw a Teraz w ięcej, niż 
kiedykolw iek potrzeba m i w aszej tk liwości. Sabi­
no, ufam ci tak bardzo! N ies te ty  jednak nie bę­
dziem y ju ż m ieć w łasnego dziecka, d latego M ar­
tyna musi być naszą dużą jedynaczką. N ie  w o l­
no je j  też nas opuszczać, chyba kiedyś później, 
gdy zanomni, bo wszystko się zapomina...

—  N iestety , ja  nie potra fię , —  westchnęła 
smętnie dziewczyna.

—  Owszem, w ierzc ie  mi m oje drogie, zapom i­
na się wszystko. Zapom ina się zło, któreśm y u- 
czyn ili i to, które nam uczyniono. Musi się móc 
zapomnieć, inaczej nie można by żyć..

Stał nad nim i gładząc ich pochylone główki, 
w ięc  nie w id z ia ły  w yrazu  jego  tw arzy. Zresztą 
nie potrzebow ały w idzieć, by go zrozum ieć. I  u- 
w ie rzy ły  tym wspaniałom yślnym  słowom, podda­
ły  się jego  w o li pozwalając, mu zadecydować o ich 
dalszym losie.

K o n i e c .
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